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Sprawa dzienników emigracyjnych przywołana U’" 

b. m . przed sąd Izby 8"* Trybunału Paryzkiego , zo­
stała odroczoną na czas nie oznaczony, au premier 
jo u r , jak wyrzekł prezes. Podług zdania powszech­
nego , ma to znaczyć zaniechanie ścigania przez rząd 
jedynych już dziś w języku polskim wolnych organow  
sprawy naszej. Nie wątpimy iż tak jest, i nie zdaje nam 
się aby chciano je zniszczyć.

Proces nam wydany i w czasie jego trwania niepe­
wność naszego położenia, były  przyczyną chwilowej 
nieregularności Dziennika Narodowego ; odtąd wraca 
on  do zw ykłego trybu i Redakcya wszystkich dołoży 
usilności aby zeń więcej nie zszedł.

Przytem uprasza, aby prenumeratorowie raczyli 
uiścić się ze swych zaległości , i gdy nic już na przy­
szłość nie grozi bytowi D ziennika, a b y  chcieli opłatę 
swą nadsyłać z góry, jak to się dziać zw ykło we 
w szystkich publikacyach peryodycznych, których  
istnienie i regularność zależą od regularności i akura- 
t ności wnoszonych przedpłat.

P O L I T Y K A .

NOTA RZĄDU AUSTRYACKIEGO 

USPRAWIEDLIWIAJĄCA ZABÓR KRAKOWA.

Dostrzegacz Austrycicki, organ rządowy, w numerze 
z 20 Listopada b. r. zam ieścił poniższą notę Metterni- 
cha usprawiedliwiającą zniszczenie rzeczypospolitćj 
krakowskiej. Ciekawa ona jest pod wielu w zględam i; 
dajemy ją jako jednym więcej dokument kłam stw, złej 
wiary i bezczelności naszych grabieżców. Dzienniki 
zagraniczne, szczególniej angielskie oceniły ją spra­
w iedliw ie, przyrównywając jej argumenta do argu­
m entów rozbójników usprawiedliwiających zbrodni­
cze swe czyny. My nad nią uwag robić nie będziem, 
bo na cóżby się przydały, coż one m ogłyby powiedzieć 
innego nad to co wszystkim wiadome Polakom ? Dość 
ją odczytać aby sąd o niej wyrzec jaki należy.

« Wc wczorajszym naszym num erze  ogłosi liśmy postanowie­
nie trzech dworów Auslryackiego, Pruskiego, i Rosyjskiego, 
przez które byle  wolne miasto Kraków z obwodem wcielone sa 
do monarchyi austryackiej.  Dziś dajemy wyjaśnienienie nicktó- 
rych wypadków historycznych i względów politycznych klóre 
krok ten spowodowały.

« Po upadku dawnego Królestwo Polskiego, kraj który od 
czasu swego zajęcia został nazwany Galicyą Zachodniej, a w któ-
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rym  znajdowało się miasto Kraków, dostał się Austryi w skutek 
ugody zawartej w Peterzburgu  dnia 24 Października 1795 r.

« Przez lat czternaście Kraków używał pokoju pod ojcowskiem 
b e r łem  rządu auslryackiego. T raktatem Wiedeńskiem z dnia 10 
Października 1809° r. miasto to zostało oderwane od Austryi i 
p rzyłączone do byłego Nięztwa Warszawskiego należącego do 
Króla Saskiego, a k tóre by ło  winne byt swój szczęśliwym wojnom 
Napoleona. Jeżeli  Cesarz Francuzki m ia ł  istotnie zamiar odbu­
dowania dawnej Polski,  rozważając stan E u ropy  pod on czas,  i 
trudności jakie towarzyszą sprawie polskiej, mógł się przekonać, 
iż wykonanie tego zamiaru było nie podobne. W skutek czego 
dodał  on rząd saski jakoby czwartego posiadacza części Polski, 
której  prowineye posiadały już trzy inne mocarstwa, i dokonał 
przez to utworzenie Xieztwa Warszawskiego, czwartego rozbioru  
Polski.  (1)

« Wypadek wojny r .  1812 oddał w posiadłość Cesarza Ale­
xandra  różne części kraju  stanowiącego uprzednio  Nięzlwo W ar­
szawskie.  W skutek takiego stanu rzeczy, trzy dwory A us trya -  
cki,  Pruski  i Rossyjski weszły z sobą w układy, i utworzyły 
dzisiejsze Królestwo Polskie, p rzyłączając  inne części Nięztwa 
Warszawskiego do posiadłości trzech mocarstw. Utworzenie  
rzeczypospolitćj krakowskiej wyszło z tychże układów.

o Trzy dwory wpisały do trak ta tuW iedeńsk iego  układy zaszłe 
między niemi 3 Maja (21 Kwietnia) 1815 r . ,  a inne mocarstwa 
mające udzia ł  w kongresie Wiedeńskim, poprzestały na prostem 
przyjęciu takowych, nie wchodząc bynajmniej w sposób roz rzą ­
dzenia krajem stanowiącym uprzednio  Xięztwo Warszawskie, i 
zachowując się lak, jakby to ich bynajmniej się nie tyczyło.

u O l  roku 1815 miasto Kraków było  poprostu municypal-  
nością oddaną w opiekę trzech mocarstw. Pod względem stosun­
ków zagranicznych, Kraków odbyw tł  takowe z Europą  tylko za 
pośrednictwem trzech wysokich opiekunów.

o Takowy stan rzeczy t rw ał  bez przerwy od roku  1815 do 
1830. Od tego czasu ,  i jeszcze przed powstaniem Królestwa Pol­
skiego, okazały się w Krakowie symplomata wzburzenia,  w obec 
których rząd miejscowy przyją ł postępowanie s łabe i niepewne, 
miasto energicznego ich poskromienia.

o W tym już  czasie, trzy dwory opiekuńcze widziały się zmu- 
szonemi zwiększyć wojska na granicy rzeczypospolitćj k rako­
wskiej,  a toaby przywrócić porządek w razie ru ch u  rewolucyjnego.

a Pomimo tych środków ostrożności, powstanie w ybuch łe  
w Królestwie Polskiem 2 9  Listopada 1830 r . ,  p rzy ję te  było 
w Krakowie z największym zapałem.

« Przemilczym dowody nieprzyjaźni ku  Rossyi okazywane 
w sposób najbardziej  znieważający. Neutralność przepisana t ra ­
ktatami była najoczewiściej zgwałcona. Oddział uczniów opa­
trzony w broń i rynsz tunki  wojenne b y ł  wysiany na wojnę. 
Dostarczano powstańcom wszystkich rzeczy potrzebnych do woj­
ny ; założono rękodzielnie broni i m ły n y  do robienia prochu ; 
to czego Kraków sam nie m ógł dostarczyć, kupował za granicą .  
Rynsztunki potrzebne dla ludzi i koni były dostarczone przez 
kupców krakowskich , a gdy ówczesny prezes,  senator Wodzirki 
chciał  zapobiedz temu pogwałceniu t rak ta tu ,  powstał rozruch 
przeciw n iem u;  zagrożony śm ie rc ią ,  opuścił swój urząd i by 1

(1) P o  raz  pie-w szy słyszym  żeby o tw o rze n ie  X ięztw a W arszaw sk iego  s ta n o w iło  
czw arty ro zb to r Polsk i , i żeby w ezw an ie  K ró la  S askiego n a  X ięcia W arszaw sk iego  
s ta n o w iło  p rzy łączen ie  tego  Xięztwa d o  S axon i i. R ząd a u stry ack i c h c ia łb y  całą  
E u ro p ę  w m ieszać w z b ro d n ię  p o d z ia łu  Polski.



1186
zmuszony przez rokoszników do wydalenia się z okręgu k iako-  

rRSVSfPfeaslt e b  sw o is i i l  oinoaóiw i £181 'siuJoiwżł IS)
« Kiedy w roku 1831 Królestwo Polskie by ło  nanowo przy­

wiedzione do posłuszeństwa , oddzia ł wojska rossyjskiego zajął 
Kraków i jego obwód, w celu rozbrojenia lub walczenia szczą­
tków armii polskiej które się tam  schroniły .  T rzy  mocarstwa 
opiekuńcze wzięły wówczas pod rozwagę sposoby przywrócenia 
.‘piknjnośoi w Krakowie.

« Rozważywszy ówczasowe tru d n e  okoliczności, trzy m ocar­
stwa opiekuńcze nic przestały udzielać wspaniałomyślnej swej 
pomocy temu krajowi będącem u własnem ich dz ie łem . W lymto 
du ch u  by ła  ogłoszona nieograniczona arnnestya w Krakowie, a 
jedyną  pamiątką tej krytycznej e p o k i , były korzyści pieniężne 
nabyte  przez jego mieszkańców w ciągu powstania. Podczas 
wojny rewolucyjnej , linia celna między Krakowem a Królestwem 
Dolskiem była  uważana za nieistniejącą, z czego korzystając, pe­
wna liczba kupców odniosła bardzo znaczne zyski. Jeżeli więc za 
każdym powiótcm  rozruchów w prowincyach przyległych, m o ­
żna się spodziewać podobnych zysków, niedziw że ta klassa lu­
dności jest  tyle przychylną zamachom rewolucyjnym.

« Ludzie niesumienni znaleźli wygo lnem i korzyslnem zara­
zem przyodziać się płaszczem patryotyzmu polskiego, i oddawać 
się przemycaniu pod godłem nietylc hańli iąccm in tryg  rewolu* 
cyj ych. W ocenianiu wielu wypadków zaszłych w Krakowie, 
okoliczność ta nie powinna ujść uwagi. Arnnestya zamiast  uspo­
kojenia um ysłów, zrodziła  samą niewdzięczność tein czynniej- 
sza, że na dnie  jćj znajdował się interes osobisty.

« Na przekor traktatom, poddani polscy trzech mocarstw 
wmieszani do rcwolucyi Królestwa Polskiego, znajdowali zawsze 
schronienie na ziemi krakowskiej ile razy go lam szukali ;  opieka 
i wsparcie  były zaręczone wszystkim ich dz ia łaniom. Emisaryu- 
sze znani powszechnie za takich , ci k tórzy późnie j ukazali się 
na wszystkich punktach dawnej Polski, jak ZatiwskJ, Zawisza^ 
bracia  Zalescy, Konarski i in n i ,  wyszli wszyscy z Krakowa, 
gdzie przez kilka miesięcy robili przygotowania doswej wędrów- 
ki propagacyjnej.  Miedzy innymi dwaj bracia , oba kupcy kra- 
kowscy, przyjęli za szczególny obowiązek wskazywanie cmisaryu- 
szom drogi którą mogli bezpiecznie obierać ku  swym zamiarom, 
i podjęli się rozrzucania w krajach pogranicznych niezliczonych 
pism buntowniczych dochodzących rąk ich z ogniska propagan­
dy rewolucyjnej.

« Jednocześnie  potworzyły się w Krakowie towarzystwa,  
z myślą rozszerzenia się po krajach przyległych i ba łam ucenia  
ludu, znane pod nazwiskami N u m y , S to w a rzyszen ia  Ogólnego 
N arodu  Polskiego, Zjednoczenia Lu d u  P olskiego  i S to w a rzy sze ­
n ia  B ezim iennego.

u Skutki takiego stanu rzeczy dały się wkrótce czuć we wszy­
stkich częściach dawnej Polski. Porównywając je  z poprzedzają­
cym, łatwo było zrozumieć dlaczego myśl ogólnego powstania 
mogła się coraz bardziej  rozwijać i nareszcie wyjść zupełnie  na 
ja w .

«< Podobny stan rzeczy b y ł  widocznie p rzeciwny traktatom 
służącym za podstawę niepodległego bytu  Krakowa. Musia ł on 
koniecznie zachwiać jego stosunki z t rzema mocarstwami opie- 
k u ń c z e m i ; Senat krakowski sam pierwszy to uznał.

« Dawszy przez lat sześć dowód niezachwianej cierpliwości,  
trzy opiekuńcze mocarstwa zważywszy iż Sena t  krakowski uznał  
się sam n iezdolnym  do u trzym ania  porządku; postanowiły przed­
sięwziąć środki sprawiedliwej obrony, nakazane im wlasnem  ich 
bezpieczeństwem. Kazały więc zbrojnie  zająć Kraków, dla wy­
dalenia zeń wszystkich emigrantów burzących spokojność i dla 
przywrócenia porządku.

« Zajęcie to nastąpiło w miesiącu L ulym  1836 r .  Znaleziono 
około dwóch tysięcy emigrantów, przebywających tam pod róż- 
nemi pozorami i przybranem i nazwiskami.

« Mieszkańcy krakowscy stawiali wtenczas wszelkiego rodzaju 
przeszkody w oddaleniu tych ludzi obcych ich krajowi,  i władze 
naznaczone do sprawdzenia tożsamości osób, musiały walczyć 
przeciwko nieprzeliczonym podstępom i oszukaństwom przed ­
siębranym przez spolników wychodźców. Okazywano im fałszy­
we świadectwa, i prawie wszystkie xiegi metrykalne okręgu kra­
kowskiego były pofałszowane. Sądownie było dowiedzionem, iż

p w samej parafii Panny Maryi w Krakowie,  by ło  podrobionych 
2 5 0  fałszywych m etryk  urodzenia.

« Po wydaleniu z Krakowa emigrantów nietylko polskich ale 
rozmaitych krajów, można się było spodziewać, żep rzezo r  Kon- 
stytucyi rzeczypospolitej dokonany w r .  1833, dostarczy środ ­
ków właściwych do oparcia porządku publicznego na stałych 
posadach. Chcąc przywiedzenie zamiaru tego do skutku uczynić
0 ile można oszczędnem dla skarbu krakowskiego, załoga wojsko­
wa była  zmniejszona i zredukowana do batalionu piechoty i do 
dywizionu jazdy wojsk austryackich.

n Ufność w trwanie porządku, ufność położona w ludności 
krakowskićj, nadzieja iż ona sama pozna warunki swój pom y­
ślności,  by ły  najboleśniej zawiedzione. Policya wpadła  wkrótce 
na liczne dowody rozpoczętych dzia łań rewolucyjnych. T ry b u ­
nały  i w ładze przestraszone tajemnemi pogróżkami,  nie dope ł­
ni ły  swój powinności lub jej źle d ope łn i ły .

« Zląd w roku 1838 trzeba by ło  znowu wzmocnić załogę 
austryacką. Dopiero po powtórnem  oczyszczeniu krakowskiego 
z emigrantów, po zreorganizowaniu milicyi,  po przejrzeniu  ko- 
de su  karnego i policyjnego, można było ,  na początku r .  1811 
zostawić miasto Kraków sam em u sobie i wyprowadzić  zeń za ­
łogę austryacką.

t, A le z le  by ło  głęboko wkorzenione, i ob ląka łó  umysł wiel­
kiej części ludności.  Tylko co wojsko opuściło miasto ,  a dz ia ła ­
nia rewolucyjne rozpoczęły się nanowo z całą żarliwością.  
Liczne fakta, którym  dla ich wielkiej jawności przeczyć niepodo­
bna ,  okazują, iż Kraków od roku 1830 do 1816 był w nicustan- 
nvm spisku przeciw trzem mocarstwom opiekuńczym którym był 
winien życie.

« Poprzestaniemy na przytoczeniu , że w ciągu ostatnich lat 
d z ies ięc iu , popełniono ośm zabójstw politycznych w ulicach 
K rakow a.  Pięciu skonało natychmiast,  trzech mocno ranionych
1 opuszczonych na placu, zostało przywołanych do życia za na ­
dejściem przypadkowem pomocy. Pierwsi są : Pawłowski, Cze- 
lak, Komar,  komisarz policy! W einberger i żandarm Matejko; 
ostatni są : komisarz obwodowy Łuszczyński , kleryk Homołka i 
urzędnik drogi żclaznćj -Lukisz.

« Widoczna ztąd , iż w obec takich usiłowań propagandy pol­
skiej, wszystkie starania poczynione doląd w celu zapewnienia 
w Krakowie porządku i spokojności, były zupełnie  da rem nem i.  
W ładza polityczna tak małego kra ju  by ła  nie dostateczną ku 
oparciu się razem działańiom ta jn im  przychodzącym z zewnątrz ,  
a mającym swe ognisko w Krakow ie, i wspolnietwu wielkiej czę­
ści ludności miejscowej. Nareszcie wielkie sprzysiężenie, obej­
mujące wszystkie części dawnej P o l sk i , w ybuch ło  w miesiącu 
L u tym  b .  r". w kilku miejscach, w których spodziewało się na j­
łatwiej dopiąć swego celu. Kraków niepodległy, uważany przez 
sprzysiężonych za miejsce dla nich najdogodniejsze,  stal się g łó ­
w nym  teatrem ich dz ia łań .  Tamto napad b y ł  przygotowany, i 
czynność st ronnictwa zaburzeń podsycana pismami buntowni-  
czerni;  tam zaopatrywano się w broń i amunicyą; tam się zbie­
ra ł  roj emisaryuszów przybyłych  z zagranicy; tam się usadowił 
rząd rewolucyjny mający kierować ruchem  prowincyi pow oły­
wanych do powstania; ztamląd m ia ł  on rządzić kra jami w kló- 
rychby powstanie zwyciężało.

« Wypadki jakie odtąd zaszły, są znane całej Europie  . sp ra ­
wcy bun tu  ściągnęli mnogie nieszczęścia nietylko na siebie, ale 
i na niewinnych. Do odrazy jaką czuje każde serce ludzkie ku 
zbrodniarzom  robiącym sobie igraszkę z życia swych rodzin ,  ł ą ­
czy się uczucie litości dla następstw zanadto rzeczywistych, spro­
wadzonych tą zdradą dokonaną ręką zbrojną.

o Lecz trzy mocarstwa m ia ły  inne obowiązki do dopełnienia ,  
a nie same tvlko politowanie okazane w słowach ; musiały  one 
pomyśleć nad przy wróceniem spokojności w Krakowie, musiały 
obmyśleć środki chroniące ich kraje od powrotu okropności i 
zniszczenia jakie się niedawno odbyły w tern mieście. Nic szło już  
oto, czy trzy mocarstwa m iały jeszcze raz postąpić łaskawie, 
ale oto, czy wypadało im zostawić nadal wolnemu miastu broń 
której tak stale i przewrotnie używano ku rozszerzeniu zn i­
szczeń w krajach sąsiednich.

•  Czy m ogły  trzy mocarstwa udzielać nadal opieki miastu, 
które straciło swą niepodległość i neutralność nakazaną trakta*
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lam i,  od chwili  kiedy popadło w panowanie samowolności spi­
skowych, oddalonych wprawdzie  od ojczyzny, trzymających ją  
wszakże w moralnej służebności ?

« Wychodźcy polscy klórzy opuścili  Warszawę po upadku po­
wstania 1830 r . , nietylko urządzil i się w sposób silny i regu­
larny, ale ustanowili rząd dla całej  Polski.  Pod ług  własnego ich 
zeznania , zamierzyli  oni wszelkicmi sposobami wydrzeć trzem 
rządom kraje  dawnój Polski ,  odbudować królestwo polskie i zn i­
szczyć tem samem traktaty r .  1 8 l5 .

« Wtyrnlo celu pracowały wszystkie polskie komitety us i łu ­
jące  poruszyć części Polski posiadane przez Auslryą,  Prusy i 
łtossyą. Usiłowania ich trwające przez lat kilka są znane. Pisały 
one do władz istniejących adresa,  mające służyć za celsprzysię- 
żonym ; drukowały  buntownicze odezwy, s tarały się opanować 
opinię publiczną i wybierały  z dawnej Polski podatek zapomocą 
systemu będącego praw’dziwym moralnym p rz rm u sem .  Pod po­
zorem iż p.eniądzc zebrane m iały  służyć na wsparcie nieszczę­
śliwych emigrantów, używano ich rzeczywiście na zakupienie 
broni i amun.ięyi, na zakładanie  składów broni ,  na opłacanie  
kosztów podróży emisaryuszoin,  na d ruk  pism buntowniczych, 
odbijanych na krocie excmplarzy.

« Tym sposobem w czasie pokoju przygotowano powstanie i 
przysposobiono do wojny domowej.  Naczelnicy lego ruchu  two­
rzyli w calem znaczeniu wyrazu rząd koczujący, który podjął się 
rzeczy, niepodobnej i śmiesznej, to jest  rządzenia państwem nic- 
islniejącem, i za pomocą środków nie cofających się przed żadną 
zbrodnią ; oraz przywołania do życia c ia ła  , które wadą swojego 
składu i własną winą, skazane zostało na śmierć  oddwóch poko­
leń. A wszystko to się działo otwarcie i b ezk a rn ie ,  i rządy k ra ­
jów  w których wychoJźcy znaleźli p rzy tu łek  i które wzięli za 
p u n k t  oparcia swych dzia łań , nie um iały  wynalcść żadnego środ ­
ka do przeszkodzenia ich us i łow aniom , kierowanym podług 
własnych ich zeznań, przeciwko wewnętrznemu pokojowi krajów 
podległych trzem mocarstwom.

a flis torya ostatnich lat piętnastu dowiódłszy, iż przedsięwzię­
cia wychodźców politycznych zyskiwały coraz więcej na potędze, 
trzy mocarstwa u jrza ły  się w konieczności położenia kresu temu 
stanowi rzeczy, ł a k n ie  zgodnem u zw łasn ćm  ich bezpieczeń­
s tw e m ;  uczynić  to były  one winne nietylko przez wzgląd na 
własny swój honor,  ale przez wzgląd na szczęście ich ludów.

« Rzeczpospolita krakowska przez swą niepodległość dawała  
za nadto  łatwy przystęp działaniu rządu i ewolucyjnego, i wszy­
stkie sprężyny ru ch u  mogły tu być łatwiej w życie wprowadzone 
j i k  gdzieindziej .

« Ktoby po rozważeniu wszystkiego cośmy tu przedstawili , 
chcia ł  utrzymywać żc Kraków powinien istnieć jako  kraj wolny, 
i być ciągle ogniskiem zaburzeń pośród innych mocarstw, i że te 
mocarstwa p o w in n en iem  się jeszcze opiekować, ten chce rzeczv 
n iepodobnej.

Życzeniem wszystkich gabinetów europejskich było  położyć 
t r a k ta ty r .  1815 jako warunek pokoju , nic zaś jako środek zabu­
rzeń. Ryt rcczypospolitej krakowskiej by ł  również, w skutek ugo­
dy 3 Maja (21 Kwietnia) 1815 r . ,  podległy pewnym warunkom, 
które tem u dzie łu  trzech mocarstw powinue  były  nadać chara ­
kter wieczystego pokoju.

« Wychodźcy polscy zfałszowali ten charakter  ; nie chcieli  oni 
aby Kraków był  niepodległym i neutra lnym , jak żądały traktaty 
k tó re  ten kraj u tw orzy ły ;  nie przestali oni dzia łać ,  aż się stali 
narzędziem fakcyi i przyczyną napadu ; oni to wiec własnemi 
rękoma zniszczyli dzieło trzech mocarstw.

« W obec tego stanu rzeczy, t rzy  dwory uznały  jednomyślnie  
niepodobieństwo przywrócenia po ostatnich wypadkach niepod­
ległości rzcczypospolilćj krakowskiej ; próba tego rodzaju by ła­
by nietylko niezgodna z bezpieczeństwem krajów trzech m o ­
carstw, ale nadto przeciwna zasadom będącym podstawą pokoju. 
Postępując inaczej,  trzy dwory ściągnęłyby na siebie, nietylko ze 
strony własnych ludów, ale zes trony  całej E uropy ,  w y rzu t  naj- 
większej nieprzezorności.  Lecz ponieważ trzy mocarstwa nic 
mogą uderzyć w z łe  tam gdzie ono czerpa środki swego dzia ła,  
nia,  i gdzie przygotowuje  broń swoją; ponieważ go moga dosię­
gnąć lam tylko gdzie sięga icli działalność,  dla lego zmuszonemi 
się widzą zniszczyć przynajmniej g łów ne  ognisko będące pod 
ich ręką i pośród ich własnych krajów. Jedyne  postanowienie

jakie uczynić mogli, było zniszczenie układów zawartych 3 Maja 
(21 Kwietnia) 1815 r.', i wrócenie Krakowa do stanu w którym 
się znajdował przed rokiem 1809.

wteiMÓm ysiT .yłiiM) K. B O K I H  A . »<j Hans » 
* { ń q i j d o a o q ł  3  E M IG R A C Y A .

-W  num erze 294  D ziennika N arodow ego p ow ied zie­
liśm y, « że C entralizacja dokłada w szelk ich  usilności 
« ab y  ob ch odow i ogólnem u w  Paryżu nadać p ostać  
« obchodu od bytego  pod przew odnictw em  i zarządem  
« T ow arzystw a D em okratycznego. » —  D em okrata  
w  num erze sw oim  z 28 L istopada tem u zaprzeczył. 
Proste przedstaw ienie rzeczy okaże przykim  praw da, 
czy  przy nas którzy tw ierdzim , czy  przy D em okracie  
k tóry  przeczy.

K iedy na żądanie bardzo w ielu  rodaków  n ie n ależą­
cych  do zw iązków , G enerał D w ernicki z Posłam i ł l łu -  
szniew iczem  i Biernackim  zajął się urządzeniem  o b ­
chodu  29s° i otrzym ał od rządu p ozw olen ie , p rzy­
szli od T ow arz. Dem okra. d e leg o w a n i, PP. W y so c k i  
i O rdęga, proponując aby uroczystość obejść razem . 
Krok ten G enerała bardzo u cie szy ł, bo m niem ał iż 
T ow arz. zaczyna od stępow ać od system u  odrębnego  
działania i w  rzeczach n arodow ych  i o g ó ln y c h , chce  
iść i działać razem  z O gółem . Przystał w ięc najchętniej 
na w spółdzia łan ie i na w sp ó ln e  urządzenie i uczczenie  
narodow ego św ięta. Na zapytanie kto ze strony T o  w. 
D em . będzie m iał m o w ę , odpow iedziano że P. Ż u ­
raw lew icz .

Z łudzenie w szakże Gła D w ern ick iego  co do bratnie­
go łączenia się T o  w. D em . z O gółem  nie b y ło  d łu g ie;  
w kilka dni odbiera następną od T ow arzystw a p ropo­
z y c ją  ; w ypisujem  ją z oryginału  zostaw ionego przez 
P. Korabiewicza u Posła B iernackiego.

« Komisja  złożona z Gła Dwernickiego, Lcdóchowskiego 
(jeżeli przy jcr lz ie ) ,  B iernack iego ,  I ł łuszniewicza,  O rdęgi ,  Ko­
rabiewicza i Krzyżanowskiego , urządzi obchód wieczorny 2 9 “ 
Listopada.

« Wezwanie na obchód ma być podpisane przez wszystkich 
Członków Komisyi.  —  Na Obchodzie prezyduje  deputowany 
V a v in , w asystencji  Gła Dwernickiego i Ledóchowskicgo.

o Mówcy : G ł  Dwernicki popolsku ; Ledóchowski pofrau-  
c u z k u ;  Hłuszniewicz popolsku ;  Ordęga p o francuzku ;  G a ł  
Sznayde  p o francuzku ;  Żurkowski pof.ancuzku ; Żurawlewicz
popolsku. . insanhiw i

o Wszystkie mowy mają być odczytane i przyjęte  na Komisyi 
zebranej w całym komplecie. Nikomu oprócz powyższych m ów ­
ców pod żadnym pozorem mówić Komisja nie dozwoli.  »

Nie trudno b yło  G enerałow i odgadnąć zam iar Cen- 
tralizacyi. PP. L ed óch ow sk i, O rdęga, K orabiew icz i 
K rzyżanow sk i, w szyscy  cz łon k ow ie T o w . D em . sta­
now ilib y  w iększość w K o m isy i; a PP. ciż Ledóchow ­
sk i i O rdęga, Gł S zn ajd e, Ż u rk ow ski i Ż uraw lew icz, 
w szyscy  rów nież człon kow ie T ow a. stanow iliby w ięk ­
szość m ów ców . W iększość ich w  kom isyi przyjęłaby  
ty lk o  m ow y napisane w duchu T o w a r z .; w ięk szość  
zaś ich  m ó w c ó w , p ięciu  na siedm iu , nadałaby ob ­
ch od ow i p ostać , jak eśm y  p o w ied zie li, obchodu od ­
b ytego  pod zarządem  i kierunkiem  T ow . D em okr.

Na taką w ięc p rop ozycją  an i G ł D w ernicki , ani 
P osłow ie Biernacki i H łuszniew icz zgodzić się n ie m o ­
gli. Nie ch cąc w szakże żeby ch w aleb n y  projekt w sp ó l­
n ego  obchedu  sp ełz ł na n icz em , G ł D w ernicki propd-



1(88

n o w a ł ,  aby od Tow. Dem. przyłączyło się dwóch do
istniejącej już  kom isy i ,  ale n ie ja k o  członków Towa. 
ty lko jako  Polaków ; n a  to delegowani nie przystali 
Tow . nie mogąc przewodzić, współdziałać nie chciało.

Oto jest w ierne przedstawienie tego co b y ło ; postę­
powanie Tow arzystw a jes t  w ym ow ne, potwierdzające 
dobitnie to cośmy powiedzieli w numerze 294. W  cóż 
się teraz obrócą zaprzeczenia Dem okraty  ? kto uwierzy 
zdaniu jego sp raw y z obchodów w ostatnim num erze  , 
w k tó re m  m ów i, iż życzeniem było T o w a rz . , nie d la ­
czego inn eg o ,  ty lko  dla dobra  sp raw y ogólnej odbyć 
obchód wieczorny ogólny wspólnie z innym i b raćm i, 
nie należącymi do jego związku. Zam iar nie by ł tyle 
szlachetny, by ł w w idokach drobnych  i egoistycz­
nych ; szlo o kierowanie  o b c h o d e m , szło o roz­
głoszenie tego przez dzienniki obce , szło o k łam anie  
przed cudzoziemcami , w obec k tó rych  Tow. Dem. 
robi wszystkie zabiegi tajne i jaw n e  dla przekonania 
i c h ,  iż ono jest par tyą  rządzącą W narodzie polskim, 
ze Centralizacya jes t  rządem  naro d o w y m , jed y n y m  
urzędow ym  reprezentan tem  za granicą. Jestto  p raw d ą  
do tego s to p n ia ,  iż gdy m u  się obchodem  kierować 
nie u d a ło ,  żadnego w nim  udziału mieć nie chciało.

A kiedy  nadzieje Tow arzystw a były zawiedzione , 
kiedy członkowie jego nie mogli w większości zasiąść 
przy stoliku ja k o  kom isarze , ani figurować jak o  m ó ­
wcy, więc obchód odbył się najgorzej podług Demo­
kraty^ <■ był nieszczęśliwie zarządzony, wyrządził
« krzywdę Emigracyi i Polszczę, spraw ił na cudzo. 
« ziemcach efekt boleśny i p rzyk ry ,  którego nic nie 
« zatrze. »

Ż e  Tow a. Demo. ma żal do Gła Dwernickiego i jego 
kolegów urządzających razem z n im  obchód ogólny, 
za to iż tin w ym knęła  się publiczna sposobność po­
pisania się i pochwalenia przed cudzoziemcami, iż m u 
się nie udało  o trzymać pozoru partyi dyrygującej;  
że Demokrata  przejęty tym  żalem i m eukontentow a- 
n ie m , robi Głowi D w ernickiem u zabawne i n a  niczem 
nie oparte  w yrzuty , to nas nie dziwi; ale obowiąz­
kiem jes t  naszym ostrzedz rodaków  mieszkających 
n a  p row incy i,  że to co m ów i Demokrata  o obcho­
dzie w ieczornym nie je s t  p ra w d z iw e ,  i że wszystkie 
jego ztąd narzekania i iam enta  są bezzasadne.

Obchód b y ł  dobrze urządzony i odby ł się najprzy- 
zwoiciej, t łum  widzów by ł  w ie lk i , i wszystko co 
dla uroczystości i manifestacyi na  zewnątrz było po ­
trzebne , zostało dopełnione. Były głosy polskie i fran- 
cuzkie , były powiedziane rzeczy dobre  i poruszające, 
zyskały oklaski szczere i powtórzone i wszyscy, m o­
żemy to śmiało m ó w ić , inniej może członkowie Tow. 
Dem., wyszli z posiedzenia zadowolnieni. W praw dzie  
o Tow . Dero. nie było m ow y, ale za to o Polszczę i 
wyłącznie o niej mówiono więcćj ; mówiono o obe- 
cnem jej po łożen iu , o dzisiejszych jej p o trzeb ach , o 
potrzebach E m ig racy i , a między temi Gł Dwernicki 
obstawał najmocniej nad  potrzebą jedności. Czy nie 
wchodzi to także w przyczyny gniewu Tow. k tóre  nie 
chce jedności, i konieczności podziału między ’Polaka­
mi dowodzi słowem i czynem.

Zresztą m owy miane na ogólym obchodzie będą 
ogłoszone d ru k ie m , rodacy  ujrzą czy miał przyczynę 
D emokrata  boleć nad niemi.

Demokrata P o lsk i, w tegorocznym opisie obchodu 
29s° Listojaada w P aryżu , o nabożeństwie odby tem  
w  kościele Ss° Rocha nie w sp o m n ia ł ; a p rzecież , od­
suwając na bok świętość ob rzęd u , nie mającego , jak 
w idno ,  w oczach Demokraty żadnego znaczenia , b y ­
ło to najwspanialsze zgromadzenie ze wszystkich. 
Do 800 osób płci o b o je j , różnego wieku i różnych 
wyobrażeń , zebrało się w  świątyni p a ń sk ie j , dla roz­
poczęcia ak tem  religijnym dnia tyle uroczystego dla 
Polski. Okoliczność ta , godna uwagj zewszech wzglę­
dów, zasługiwała na wspomnienie przez pismo będące 
o rganem  party i  mieniącej się dyrygu jącą  sprawami 
Polski,  i mającej tyle pretensyi do znajomości ducha 
n a rodu  Polskiego i do pojęć zdrowych o rządzie i po­
lityce. T o  lekcew ażen ie , ta  wzgardliwość dla rzeczy 
najświętszych , zasadniczych wszelkiej społeczności 
ludzkie j,  m alu je  dobrze duchow ą stronę Tow arzy­
stwa Demokratycznego. Jakże się dziw nem i i zaba- 
w nem i musiały w ydać D em okratom  zeb ranym  na jao- 
siedzenie przy ulicy D u p h o t ,  słowa P. Podoleckiego, 
ich k o le g i , mówiącego o pieśni do Bogarodzicy, śjńe- 
wanej przez górn ików  W ie liczk ich , o w izerunku  M a­
tki B osk ić j, przypiętym  przez powstanie  k rakow skie  
obok kokardy  narodow ej, a to « bez żadnego rozkazu, 
bez żadnej podsuniętej m y ś l i , ale doraźn ie ,  instykto- 
wo ». P raw da że P. Podolecki jes t  świeżym D em okra­
tą ,  niedawno p rzyby ł z k ra ju ;  jeżeli z dopuszczenia 
Boskiego wygnanie nasze przedłuży się jeszcze do 
przyszłorocznego 29S°, P. Podolecki o pieśniach świę­
ty c h , o w izerunkach Bogarodzicy, ox iężach ,  o k rzy ­
żach , o nabożeństwach już nie w spom nie , ja k  me 
w spom ina o tein wszyslkiem Demokrata Polski.

Coż na to P. O rdęga i cala katolicka Demokracya  
19ó'° w ieku?  W szak Tow a. D em o., j a k  się ze wszyst 
kiego p o k azu je ,  pojęć sw ych  o religii nie zmieniło; 
materyalizm przeciw k tórem u P. Ordęga i jego ka to ­
liccy koledzy tyle p o w staw ali ,  ja k  by ł tak  i jest  pod­
stawą pojęć i zasad T o w a rz y s tw a ;  czy nie przykro  
być w gronie inateryalistów i p rzykładać ręki do b u ­
dowli podnoszonej na posadach , k tó re  w waszem ka- 
tclickiem sum ieniu  potępiacie? Z dw óch rzeczy jedna :  
albo żałujecie waszego k roku  n ie rozw ażnego, w iodą­
cego was do a ssyn ti lacy i , do wcielenia w żywioł an- 
tikatolicki ; —  albo jeśli to dla was jest rzecz obojętna, 
toście byli katolikami nieszczerymi.

Artykuł nasz pod tytułem : Walka Moralna— Nasi Mistrze 
Słow a, zamieszczony w 285 numerze Dzicn. Narodo., natchnął 
bardzo piękny i stosowny poemacik zatytułowany : Do Mi­
strzów Słowa. Bezimienny poeta odzywasię głównie do Wie­
szczów Litewskiego , Ukraińskiego i do autora Psalmów Przy­
szłości, trzech dzisiejszych niezaprzeczonych Mistrzów słowa 
w naszym narodzie. Ubolewa nad ich milczeniem i wzywa do 
pieśni. Za dewizę do poematu wziął te słowa z Pisma Ś. : « 0.1 
każdego któremu wiele dano, wiele żądać będą » Luk. 12.— 
« Każdemu z nas dana jest łaska wedle miary daru Chrystusowe­
go. » Do Efez. 4 — « Ża łaską następuje sąd. » S. Baz.

Myśl autora jest chwalebna , wiersz piękny, a co mianowicie 
zasługuje na uwagę szczególną, że bardzo szczęśliwie naśladuje 
język i ton każdego z trzech Wieszczów do których się odzywa.

Poematu dostać można w Xiągarni Katolickiej Polskiej, przy 
ulicy Seine-St-Germain , po cenie 50 c.
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